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GENY OGŁOSZEŃ: 
jjZa wiersz milimetrowy przed | 
130 groszy, w tekście 55 gr.,| 
Iza tekstem 25 gr. O głoszę-1 
Snia tabelaryczne 50*proc., a.l 
jjświąteczne 25 proe. droiej.j 
] Drobne ogłoszenia po 5 — S 
110 groszy za wyraz. NaJ-f 

mniej 1 zł.

S osn ow ice , sobota  26  maja 1928 roku.

P
£Cena' mirrieru 10 grrószy.

merata wy- 
'iesięcznie
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.skiego Nr. 8, tele-1 
/ l ,  telefon mieszkania 

aktora 6-92, telefon redak- 
nocnej i drukarń 4-94.1

D em okratyczny organ niezależny.

W ydawca: H elena M onsiorska. —  Red. odp.: Wiktor M onsloreki

Prezydent Rzeczypospolitej
odwiedzi niektóre powiaty naszego województwa.

F IL  J E : Będzin, hotel Bristol, te i. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki; 
Zawiercie, Piłsudskiego 5, tel. 97.

WARSZAWA, 25. 5. (wł). W cza­
sie od dnia 4 do 7 czerwca b. r. 
prezydent Rzeczypospolitej odbędzie 
wycieczkę po powiatach: grójeckim, 
opatowskim, kieleckim, jędrzejow­
skim, piotrkowskim, łaskim i ło­

wickim.
Celem wycieczki prezydenta bę­

dzie zwiedzenie gospodarstw rol­
nych, szkół rolniczych, sadów oraz 
przegląd postępu gospodarki rolnej, 
w ostatnich latach.

Sensacyjne  oświadczenie
premjera litewskiego.

W aldem aras m ówi o federacji z  P olską.
LONDYN, 25. 5. Pisma angiel­

skie twierdzą, że angielski minister 
’ spraw zagranicznych Chamberlain 
wywierał bardzo silny nacisk na 
Waldemarasa, aby zmienił stano- 

,wisko litewskie w rokowaniach 
z Polską.

P. Waldemaras w rozmowie 
z dziennikarzami oswiadcył się za 
federacją z Polską.

Federacja ta niemogłaby być 
centralistyczną, lecz raczej analo­
giczną do stosunku panującego 
między Austrją i Węgrami w b. mo­
narchii austro - węgierskiej z tern, 
że oba państwm porozumiewałyby 
się ze sobą za pośrednictwem 

^specjalnych delegacyj.
Warunkiem dojścia do skutku 

takiej federacji byłoby, zdaniem 
p. Waldemarasa, poszanowanie przez 
Polskę słusznych praw Litwy.

Wiadomość powyższa jest tak 
sensacyjna, że bez dalszego jej po­
twierdzenia, trudno przyjmować ją 
bez zastrzeżeń.

Gdyby jednak okazała się praw­
dą, mielibyśmy niesłychanie ważną 
zapowiedź przełomu w całokształ­
cie dotychczasowych naszych sto­
sunków z Litwą.

Federacja Polski z bralniem pań­
stwem litewskim stanowiłaby nową 
erę w rozwoju obu krajów. Byłaby 
najpewniejszem zabezpieczeniem po- 
koju na wrschodzie. Dając litwinom 
potężne oparcie dla bytu niepod­
ległego i dla rozkwitu ich kultury, 
wprowadzałaby jednocześnie Polskę 
na drogę tej tradycji, którą była tra­
dycją jei wielkości w obliczu wscho­
du i zachodu.

Ze interes państwa polskiego 
pokrywa się z interesami Litwy, o 
tern nigdy nie wątpili najwybitniejsi 
mężowie po tej i po tamtej stronie 
Niemna. Stanowisko Chamberlaina 
i nacisk wywierany przezeń na pre­
mjera Litwy świadczy, że myśl ta 
toruje sobie zwycięską drogę do 
najpotężniejszych ośrodków polityki 
zachodnio-europejskiej.

Celowa i mądra gospodarcza 
polityka Polski.

' BERLIN, 25,5. »Vossische Zei- 
tung» zastanawia się nad polską, 
polityką prowadzoną w stosunku do 
państw Dalekiego Wschodu i stwier­
dza, że polityka zagraniczna Polski 
obecnie okazuje niezwykłą ruchli­
wość w stosunku do samodzielnych 
państw azjatyckich. Po wprowadze­
niu Turcji, z inicjatywy Polski, do 
ligi narodów, udają się obecnie 
trzy polskie samoloty do Angory i 
Teheranu, przyczem podkreślić na­
leży, że znaczenie tej ekspedycji 
wzrasta, albowiem w ekspedycji 
bierze udział pułk. Beck, mąż zau- 

Tania marszałka Piłsudskiego. Rów­
nocześnie poiski przedstawiciel w

BERLIM ^25.5. Dziś w południe 
snin. p racy  parafow ano  polsko- 

niem iecki uk ład w  spraw ie ubezpie­
czeń socjalnych.

Ze strony  polskiej p ierw szą lite­
rę  nazw iska p o d  układem  położyli 
pełnom ocnik  do rokow ań  z N iem ca­
mi dr. P rąd ży ń sk i i d y rek to r d ep a r­
tam en tu  w  min. pęacy Horow icz, ze 
s tro n y  niem ieckiej d y rek to r mini­
sterialny G riesen.

Cygańska miłość śląskiego b&roeia*
N iezw ykły w ypadek zaginięcia kochliw ego m łodzieńca.

K A T O W IC E , 25.5. N iecodzienny 
w ypadek  zagin ięcia  do rosłego  m ło­
dzieńca w ydarzył się w  Pszczynie.
Syn zam ożnego przem ysłow ca za­
znajom ił się z m łodą 18-letnią cy­

gan k ą  Som ą i zakochał się w  niej. 
G dy cyganie ruszyli w dalszą drogę, 
znikł rów nież m łodzieniec. P olic ja i 
ojciec zagin ionego w yznaczyli n ag ro ­
dę za odszukan ie  go.

Centralny komitet komunistycznej partji w Polsce
w areszcie  berlińskim.

BERLIN, 25.5. Rozprawę przeciw­
ko 26 uczestnikom pokrytego mgłą ta­
jemnicy »Klubu esperantystów« przed- 
sędzią doraźnym w prezydium po­
licji wyznaczono na godzinę l s z ą  
w południe.

Na czarnej tablicy przed salą 
rozpraw wywieszono kartę, zapo­
wiadającą sprawę, na której czytamy 
następujące nazwiska:

Bernstein Mieczysław, Sochacki 
Jerzy poseł, Fotilman Stanisław, 
Włostowski Władysław, Stein W ła­

dysław, Zawadzki Michał, Purman 
Leon, Milner Szloma, Mertens S ta­
nisław, Heryng Jerzy, Grzelak Fran­
ciszek, Gajewski Stanisław, Lubinic- 
ki Jan, Lauer Henryk, Landy Adam, 
Faliński Feliks, Gichowski Kazimierz, 
Alter Wilhelm, Puck Feliks, Brinbaum 
Stanisław, Koszucka Anna, Cichow- 
ski Stanisław.

W sali zebrała się grupa komu- 
n:stów niemieckich, która w podnie­
ceniu oczekuje rozpoczęcia rozpraw.

tComyniśei opanowali strajkowy
w Borysław iu.

N iebezpieczeństw o zatopienia kopalni.
LWÓW, 25.5 (wł.) Na ile trwają­

cego od kilku tygodni strajku ro­
botników w kopalni wosku ziemne­
go w Borysławiu komitet strajkowy, 
będący dotychczas pod wpływem

PPS., opanowali komuniści, . ..,.zy 
nie dopuszczają do zlikwidowania 
strajku. Grozi niebezpieczeństwo za- i 
lopienia kopalni, co na dłuższy czas 
pozbawi zupełnie pracy robotników.

Pekinie zawarł traktat przyjaźni,
W ten sposób Polska znowu po­

dejmuje swą handlową misję na 
Dalekim Wschodzie, odzyskując u- 
tracone rynki zbytu dla swoich to­
warów włókienniczych oraz innych 
produktów. Dziennik widzi w lem sy­
stematyczne gospodarcze uniezależ­
nienie się Polski od wielkich m o­
carstw, zakupujących w Polsce tyl­
ko surowce i półfabrykaty, a chcą­
cych sprzedawać gotowe fabrykaty. 
Polska dyplomacja — kończy dzien­
nik — postępuje zupełnie celowo i 
stara się o zastąpienie dawniejszych 
rynków rosyjskich.

Por/czka dla Górn. Śląska.
WARSZAWA, 25.5. (wł) W mini- 

sterjum skarbu toczą się pertraktacje 
w sprawie większej pożyczki am e­
rykańskiej dla Górnego Śląska.

Pertraktacje są na dobrej drodze 
i w najbliższych dniach spodziewać 
się należy podpisania umowy.

P . K o c u r  p r e z y d e n ­
te m  K a to w ic .

KATOWICE, 25.5. Na dzisiejszem 
posiedzeniu rady komisarycznej od­
będzie się wybór pierwszego pre­
zydenta miasta Katowic. Na propo­
zycję wojewody Grażyńskiego u- 
znano jako jedynego kandydata o- 
becnego głównego komendanta po­
licji śląskiej p. Kocura.

Ola dziesiątków tysięcy obywateli polskich 
niemieckich renty ubezpieczeniowe uratowane.

U kład reguluje na zasadzie w za­
jem ności sp raw ę w ypłaty  re n t ubez­
pieczeniow ych dla tych  p racow ni­
ków, k tó rzy  opuściw szy Niemcy, 
m ieszkają obecnie w  P o lsce i o d ­
w rotnie. D otyczy ona dziesiątków  
tysięcy obyw ateli tak  polskich jak i 
niemieckich.

U kład w ejdzie w życie po ra ty ­
fikacji.

Ostatni próbny lot 
maj. Idzikow skiego i Kubali.

i I3TR Y , 25. 5. (wł.) M ajorow ie 
Idzikow ski i K ubala rozpoczęli dziś 
rano  40-godzinny lo t p róbny , zab ie­
ra jąc na swym ap a rac ie  4.500 litrów  
benzyny. W  razie pom yślnego w yni­
ku lotu, będzie to  o sta tn ia  p ró b a  
p rzed  podjęciem  ra idu  przez A tlan ­
tyk. _____

Sfaewry eskadry sowieckiej.
TALIN, 25.5. (wł.) D zienniki d o ­

noszą, że w czoraj i onegaaj w  p o ­
bliżu w ybrzeża estońskiego w idziano 
eskad rę  sow iecką, dokonyw ującą m a­

new rów . E sk ad ra  sk ładała  się z 2 
krążow ników , 6 to rp ed o w có w  i 4 
łodzi podw odnych.

■m i rial —  '  2 - n u B i  i

Niepam iętny od lat grad  
nad Lubartowem.

LUBLIN, 25.5. (wł) Nad Lubarto­
wem przeszła w dniu wczorajszym 
gwałtowna burza z gradem, jakiej 
nie pamiętają najstarsi mieszkańcy. 
Grad wielkości laskowego orzecha 
pokrył pola, niszcząc w znacznej 
mierze zasiewy.
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Napęd czśrwsnych kawaSerzy- 
śtów na terytorjum Polski.

WILNO, 25. 5. (wł.) Onegdaj na 
granicy polsko-sowieckiej w rejonie 
Bakszty dwaj kawalerzyści sowiec­
cy wtargnęli ńa teren polski, porwali 
i uprowadzili do Sowietów, prze­
chodzącego właśnie obywatela pol­
skiego Czybira, mieszkańca wsi 
Sieregudowszczy n a.

Jaka będziemy mieli 
pogodę na święta?
WARSZAWA, 25. 5. (wł) P1M 

przepowiada na dziś naslępujący 
przebieg pogody:

Zachmurzenie przeważnie duże 
z deszczem na wschodzie, z przejaś­
nieniem na zachodzie. Dość chłodno.

Pogoda na święta nie zapowiada 
się dobrze. Przewidziane są deszcze 
przelotne. Ciepła nastąpią dopiero 
za parę dni.
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Prasa donosi, że...
— «Teiegraphen Company® po­

daje, że gen. Nobile doniósł przez 
radjo sekretarzowi ministerjum że­
glugi napowietrznej i m arynarki, że 
dziś o godz. 1,15 osiągnął biegun 
północiiy. W 5 minut potem rzucił 
on tam flagę włoską, a po upływie 
10 minut rzucił krzyż papieski, po­
czerń rozpoczął drogę powrotną.

— W kołach sowieckich panuje 
wielkie zaniepokojenie z powodu 
wydatnego wzrostu nastrojów anty­
semickich, zw łaszcza na Ukrainie i 
w armji czerwonej. W kołach woj­
skowych panuje powszechne obu­
rzenie z powodu licznych odznaczeń 
orderem «Czerwonego Sztandaru®, 
udzielonych żydom z okazji dnia 
1-go maja. Antysemityzm ogarnął 
już na Ukrainie organizacje komu- 
slyczne i w kółkach młodzieży ko­
munistycznej zupełnie otwarcie m ó­
wi się o m ordach rytualnych i t. p.

— W skutek pożaru na pokładzie 
parowca «Lew Tołstoj® zginęło 19 
ludzi, między nimi profesor politech­
niki kijowskiej Stupin i inżynier Ru- 
dakow. Pożar zdarzył się podczas 
postoju statku ua Dnieprze pod Ka­
niowem,

— «Vossische Ztg.» donosi, że 
bawiący obecnie w Londynie prem- 
jer litewski W aldemaras po zakoń­
czeniu swej wycieczki do Ariglji uda 
się do Paryża, aby odbyć tam roz­
mowy w francuskiem ministerstwie 
spraw  zagranicznych.

— Drugi zjazd b. wychowanków 
szkół kaliskich odbędzie się w dn. 
29, 50 czerwca i 1 lipca b. r. w Ka­
liszu i poświęcony będzie przeważ­
nie pamięci Adama Asnyka, który— 
jak wiadomo — urodził się (1858 r.) 
w Kaliszu i tam ukończył (1855 r.) 
ówczesną niższą szkołę realną. Dla 
uczczenia 90-fej rocznicy urodzin 
Asnyka b. wychowankowie kaliskich 
szkół wyłącznie swoim kosztem i 
staraniem sprawili tablicę z popier-

• siem Asnyka, odlanem w bronzie.
— O dbyła się w pałacu prezyd- 

jum rady m i n i s t r ó w  konferencja 
członków gabinetu, zw ołana przez 
p. wicepremjera Bartla w związku z 
sytuacją, jaka się wytworzyła na 
posiedzeniu sejmu przez utrudnienie, 
zastosow ane przez zaślepionych par- 
tyjników wobec dążeń rządu do po­
prawy bytu urzędników.

Konferencja trwała około 1 i pół 
godziny.

— Pow iat krzemieniecki naw ie­
dził olbrzymich rozm iarów grad. O- 
koło gorz. 12-tej zerwała się burza 
z piorunami i gradem  wielkości ku­
rzych jaj.

Największe spustoszenie zanoto­
wano w gminie W iśniowiec, gdzie 
zostały zniszczone zasiewy ozime i 
jare w 50—70 proc. oraz Borki i 
Szum sk, gdzie zniszczenie to docho­
dzi do 100 procent.

Grad pokrył ziemię na w ysokość 
8 cm., a woda dochodziła miejsca­
mi do półtora metra. W oda ta zmy­
ła  ziemię orną, obnażając kamieni­
ste podglebie, zaś niżej położone 
pola zostały zasypane mułem i gru­
zem wapiennym.

— W czwartek 24 bm. zm arł po 
dłuższej chorobie znany i ceniony 
adwokat warszawski Henryk Ceder- 
baum, członek redakcji « K u r j e r a  
Warszawskiego®, w którym to dzien­
niku przez szereg lat ukazywały się 
jego «Obrazki sądowe®.

— Sensacyjną wiadom ość podał 
w Londynie w «Stowarzyszeniu in­
spektor sanitarnych® niejaki p. Eston. 
Anglik ten oznajm ił mianowicie, iż 
robi różne eksperymenty, które ma­
ją w przyszłości zapewnić ludziom 
produkcję mleka syntecznego.

. Zdaniem p. E stoaa  eksperymenty 
te będą niebawem uwieńczone po­
myślnym skutkiem. Będzie można 
wydobywać mleko bezpośrednio z 
trawy, zupełnie bez współudziału 
krów. Tym sposobem  to poczeiw e

GicSia tragedja na wschodzie Europy,
W dziesiątą rocznicę zdobycia niepodległości Gruzji.

Ha uspokojenie!

W dniu 26 maja r. b., a więc A g łos ten bohaterskiej Gru- głębokiej sympatji, braterskiego 
dziś przypada dziesiąta roczni- zji w sercach połskich, biją- współczucia i serdecznych ży- 
ca ogłoszenia nieppdległości cych również tętnem umlłowa- czeń lepszej doli. * Ł. 
Gruzji. nia wolności, ozwie się echem

Dziesięć lat temu prastara ____________
stolica Gruzji, Tyflis, a z nią 
cały naród gruziński zrzucił 
znienawidzone pęta moskiew­
skiej niewoli, ogłaszając uro­
czysty akt swej niezależności 
państwowej.

W przeciągu bowiem więcej 
niż stulecia bohaterski naród 
gruziński był deptany przez 
gnębicieli, prześladowany przez 
carskich katów, hańbiących 
świątynie i cześć narodu,

Ale słoneczna ta kraina, 
pełna uroku i poezji, żyła cią­
gle myślą oswobodzenia i dłu­
gi łańcuch powstań narodo­
wych, w których udział brały 
wszystkie stany narodu—ciąg­
nął się przez ten okres niewoli 
i męki. Za każdym razem wróg 
siłą i terrorem tłumił te boha­
terskie porywy umęczonego na­
rodu i za każdym razem poja­
wiająca się jutrzenka wolności 
gasła wobec brutalnej przemo­
cy gnębicieli.

Gdy jednak w roku 1918 
wybiła godzina wolności dla 
Gruzji i rycerski ten naród ujął 
w swe ręce ster nawy państwo­
wej, biorąc się do dzieła odbu­
dowy i podniesienia życia kul­
turalnego i ekonomicznego — 
znów przyszli nowi ciemięzcy 
„bolszewicy - oswobodzici.ele" i 
bez wypowiedzenia wojny ujarz­
mili kraj, cieszący się dopiero 
co odzyskaną wolnością i uzna­
ny przez cały świat cywilizo­
wany.

Gruzja, która z odmętów 
wojny światowej wyniosła wol­
ność i niepodległość, wpadła 
znowu w niewolę polityczną i 
państwową. Tragedja stała się 
tern większą i boleśniejszą, iż 
poprzedziła ją chwila radości i 
tryumfu.

Od chwili najazdu bolsze­
wickiego upłynęło już siedem 
lat, siedem lat walki i rozpacz­
liwych zmagań z bolszewizmem.
Naród gruziński ponownie uległ 
przemocy, lecz wolności nie 
wyrzeknie się nigdy i walczyć 
o nią będzie do ostatka sił.

Naród polski, który podob­
ne przechodził koleje dziejowe, 
głębiej niż jakikolwiek inny na­
ród odczuwa cichą tragedję 
Gruzji. I dlatego też emigracja 
gruzińska, prądy gruzińskie w 
kierunku odzyskania własnego 
państwa, w Polsce specjalnie 
życzliwe i gościnne znajdują 
schronienie.

W dniu 26 maja, ze stolicy 
wolnej Polski przedstawiciele 
narodu gruzińskiego niewątpli­
wie przypomną znów światu, 
że Gruzja żyje, żyje w męce i 
woła o ratunek.

Niektóre dzienniki obozu prawi­
cowego podniosły larum, że dzieją 
się u nas rzeczy nadzwyczajne, że 
życie polityczne w Polsce doznaje 
różnych kataklizmów, i że stan rze­
czy obecny jest zachwiany. W nioski 
takie motywuje się tern, że bezpart. 
blokowi rzekomo grozi rozbicie, bo 
posłowie: Kośeiałkowski i Barański 
chcą utrzymać partię pracy, a puł­
kownik Sław ek nie chce i pragnie 
utrzym ać jedynie organizację cało ­
ści bloku, o czem mają świadczyć 
uchwały ostatniego zjazdu delegatów 
związku legionistów w W arszawie. 
Mówi się dalej, że rząd pozostaje 
ciągle w kolizji z sejmem i że z te­
go nic dobrego nie wyniknie, a 
w szystko dzieje się dlatego, że rząd 
rozbił endecję i umożliwił przez to 
utworzenie się większości lewicowej.

Na uspokojenie .jednak opinji a 
przedewszystkiem z a t r w o ż o n y c h  
dzienników możemy stwierdź ić, iż 1) 
bezpartyjnemu blokowi w chwili o- 
becnej nie grożą żadne wewnętrzne 
konflikty, że jest zupełnie skonso li­
dowany i o rozbiciu nikt w nim nie 
myśli, a najmniej z pewnością poseł 
Kośeiałkowski, który jest jednym z 
duchowych twórców bloku, 2) że 
pułkownik S ław ek wcale nie sprze 
ciwstawia się parfji pracy, co wy­
raźnie i zdecydowanie na zjeździe 
legionistów stwierdził, uważa on tylko 
za słuszne utrzymanie wszystkich 
grup, wchodzących do bloku za ko­
nieczność, wychodząc z tego za ło ­

żenia, że szerokie m asy ludności, 
króra oddała g ło s jedynce, nie 
zawsze należały do tej czy innej 
składowej części bloku, lecz uzna­
wały koncepcje jego, jako organi­
zacji, popieranej przez m arszałka 
P iłsudskiego, do którego te m asy 
odnoszą się z niezachwianym zau­
faniem. Ażeby one miały oparcie o 
to na co głosow ały, słuszną jest 
rzeczą ażeby blok, jako organizacja 
(związek związków i m as niezorga- 
nizowanych o wspólnej ideologii) 
istniał i reprezentował tę wielką 
część społeczeństwa, która oddała 
mu swoje zaufanie, w następstw ie 
czego oczywiście wyniknąć muszą 
realne konsekwencje, przedewszyst­
kiem natury ogólno-państwowej.

C o zaś się tyczy skutków i ża­
lów z powodu rozbicia endecji, któ­
ra wszak przewodziła poprzedniemu 
sejmowi, to tak jak wówczas rząd 
P iłsudskiego nie pozwolił jej zruj­
nować Polski, tak miejmy nadzieję, 
pochamuje on również niepoważne i 
niecelowe wybryki lewacy.

Jesteśmy jednego tylko pewni i 
na uspokojenie strwożonej opinji 
prawicowej powiedzieć tu musimy, 
że obóz nasz w dalszym ciągu bę­
dzie zwalczał zupełnie konsekwent­
nie wszelkie partyjnictwo, czy ono 
będzie pochodzić z prawej czy le­
wej strony, a jesteśm y pewni że wy­
niknie z tego niewątpliwie korzyść 
dla kraju.

Dr. J. M.

Zjazd spółdzielni budowlano-mieszkaniowych
w Polsce.

zwierzę, tak ogrom nie cenne dotąd 
i niezastąpione w gospodarstw ie do- 
mowem, sta łoby  się w przyszłości 
zupełnie niepotrzebnem.

Na terenie Rzplitej istnieje zare­
jestrowanych około 750 spółdzielni 
budowlano - mieszkaniowych. Prze­
ciętna spółdzielnia liczy około 50 
członków; największa, a jest nią 
spółdzielnia stowarzyszenia urzędni­
ków polskich w Poznaniu, liczy 
przeszło 1500 członków. W ybudo­
wała ona dotychczs przeszło 110 
domów mieszkalnych wielopiętro­
wych.

Pod względem społecznym  w 
spółdzielniach naszych przeważają 
pracownicy państwowi i wolne za­
wody, potem idą pracownicy pry­
watni, robotnicy i t. d.

Śm iało  rzec można, że kiedy 
prywatna inicjatywa budowlana kom 
pletnie zam ierała w bezczynności z 
tych czy innych względów, jedyne- 
mi które coś i to bardzo dużo ro­
biły, były spółdzielnie budowlane. 
Pracow ano jak nigdy. Budowano 
nawet podczas zimy. To też dlatego 
dzisiaj znaczenie spółdzielczego ru­
chu budowlanego nie zamyka się w 
gronie zainteresowanych, lecz jak 
ruch budowlany wogóle, stają się 
jedną z poważnych gałęzi gospo­
darstwa narodowego.

Ale jak nagłe potrzeby zrodziły 
u nas spółdzielczość budowlano- 
m ieszkaniową, tak puszczenie jej 
sam opas może doprowadzić do spa­
czenia szczytnych zasad, które mo­
że ideowo powstałe placówki za­

mienić na zwykłe imprezy spekula­
cyjne, słowem — może wykoszla- 
wić ideę, która lak pięknemi wyka­
zała  się już wynikami.

M yślą nad tern zarów no wybit­
ni działacze spółdzielczy, jak i sa ­
me spółdzielnie. Dlatego też zwołu­
ją w tym roku, na dzień 5 czerwca 
w W arszawie zjazd swych pełno­
mocników, aby zastanowić sie nad 
szeregiem zadań, jakie wysuwa g o ­
spodarka spółdzielczo-mieszkaniowa.

Na pierwszym planie obrad zja­
zdu znajdzie się spraw a uzyskania 
przez związek rewizyjny spółdzielni 
budowlanych i m ieszkaniowych 
Rzeczypospolitej Polskiej uprawnień 
rządowych rewizyjnych. Uprawnie­
nia takie otrzym ała już niejedna 
gałąź spółdzielczości w Polsce. 
Istnęją więc związki rewizyjne z u- 
prawnieniami rządowemi — mle­
czarsko - jajczarkie, pożyczkową o- 
szczędnościowe, wreszcie, jedne z 
najpoważniejszych — spożywcę. Nie­
stety, dotychczas tylko spółdziel­
czość budowlano-mieszkaniowa, bo­
daj czy nic najważniejsza w dzisiej­
szych czasach klęski bezdomności, 
odbywa się bez instytucji, obdarza­
nej uprawnieniami rewizyjnemi. Ta 
to więc spraw a najsilniej zaważy 
na obradach tegorocznego zjazdu.

Niema mowy ó uzdrowieniu na­
szej spółdzielczości budowlano- 
mieszkaniowych, niema wreszcie mo



D ziś! D ziś! D ziś!

KINO

„OAZA”
S o sn o w ic e .

Ten który się zaprzeda!
Dramat erotyczno-kryminalny 

W rolach głównych: MIEREUDORF Jako ten, który w celu 
uzyskania rozwodu wynajął innego by żonę zniesław ił 

i VIVIAN'GIBSON, oraz Olaf Fjord i Bruno Kaster. 
N ad  p ro g ra m  w e so ła  k o m ed ja  w  2 -ch  a k ta c h .

wy, o szeroko zakrojonej akcji sa ­
m opomocy społeczeństwa w dzie­
dzinie budowy sobie w łasnych o- 
siedli, dopóki spółdzieiczość ta nie 
posiądzie własnej, dostatecznie u- 
prawnionej instytucji, któraby ją 
strzegła od uchybień i błędów.

Zjazd odbędzie się w sali sto ­
w arzyszenia techników, ul. C zackie­

go 5-5, o godz. 10 rano. Każda spół­
dzielnia wysyła jednego delegata 
na 100 członków. Karty wstępu bę­
dą wydane za okazaniem odpowied­
niego zaświadczenia zarządu spół­
dzielni, w przeddzień i w dniu zja­
zdu. Przed dniem 1 czerwca należy 
zawiadomić zarząd związku o udzia­
le w zjeździe.

K RO N I KA .
KALENDARZYK.

Dziś: Filipa
futro: Zesłanie Ducha Sw.j 
W schód słońca 5.27 
Zachód „ 7. 40

R A O J O .
Sobota 26 — maja

K A T O W I C E .
16.— T ransm isja z W arszawy. Odczyt 

pt. „Najodpowiedniejsze zawody dla chłop­
ców kończących szkołę powszechną".

16.25 Komunikaty polsk. z w. zrzeszeń 
gosp. woj. śl,

16.40 Odczyt z działu: „Porady rad io ­
techniczne".

17.05 Nadprogram.
17.20 Transm isja zW ar3zawy. Odczyt 

p. t. „Pieśniarz i gęślarz podhalański — 
Sabała"

17.45 Transm isja z W arszawy
18.55 Skrzynka pocztowa radjonstacji 

katowickiej dla dzieci.
19.15 Rozmaitości.
19.55 Odczyt z cyklu „Skarbow ość 

państw ow a"
20.00 Przerwa.

20.30 Transm isja z W arszawy. „W esoła 
Wdówka"
■ 22.00 Sygnał czasu i komunikaty PAT

22.30 Transm isja muzyki tanecznej.*

Teatr w Katowicach.
Sobota, dnia 26 b. m.: »Truba- 

dur« (dla młodzieży szkół mniej­
szych — o godz. 5.30 pp.)

Sobota, dnia 26 bm.: »Domek 
trzech dziewcząt«.

Niedziela, dnia 27 b m : »Casano- 
wa« (po zniżonych cenach).

Niedziela, dnia 27 bra. »Domek 
trzech dziewcząt«.

Poniedziałek, dnia 28 bm.: »Kon- 
rad Kędzierzawy (pop. o godz. 5.50)

Poniedziałek, dnia 28 bm : »Ru- 
sałka« (wieczór).

O gólna.
(o) Z a ta r g  w p rz e m y ś le  w ę­

g low ym . Jak się dowiadujemy, ce­
lem uzgodnienia akcji o poprawę 
bytu w całym przemyśle węglowym, 
komitet wykonawczy związku zawo­
dowego górników postanow ił z dn. 
15 czerwca r. b. wymówić umowę 
zbiorową na Śląsku.

(o) Jakie p a p ie ry  n a le ż y  p o ­
s ia d a ć  p rz y  p rz e je ź d z ić  p rz e z  
G d a ń sk ?  Obywatele polscy przy

sonel uzupełniają także i krajowcy. 
Zbytecznem jest nadmieniać, że w  
każdym miesiącu, szczególniej w  po­
rze wypłat, ogromne sumy znajdują 
się w kasie bankierskiej. Dotychczas 
jednak pp. Parter zupełnie byli spo­
kojni o wszystko, polegając na wier­
ności swych urzędników i rzeczy­
wiście ci odpowiadali zawsze godnie 
ich zaufaniu.

Trzydziestego maja rano przy­
bywszy jak zwykle do sw ego kan- 
doru w Kalkucie, pp. Parter ujrzeli 
wybiegającego naprzeciw pana John- 
stona, głów nego kasjera, który z 
bladą i zmienioną twarzą, oznajmił 
im, że podczas nocy, kasa została 
zuchwale rozbita i że z niej znikł 
blisko miljon. Można sobie wyobra­
zić, jakie wrażenie sprawiła ta wia­
domość na pp. Parter. Ochłonąwszy, 
nie tracąc ani chwili, zawiadomili 
natychmiast w ładze sądow e i poli­
cyjne, ale wykrycie złodzieja nie 
było rzeczą łatwą, tembardżiej, że 
ze śmiałości podobnego kroku, na­
leżało wnosić, iż niema się tu do 
czynienia z pospolitym złoczyńcą. 
W zięto się do energicynych poszu­
kiwań, przetrząśnięto Miasto - Białe 
i Miasto - Czarne, wszystkie szynki, 
w  bliskóści portu, nie pominięto na­
w et najwspanialszych pałaców, jak 
również i najnędzniejszych domków, 
wznoszących się nad brzegami Hou- 
yłi. ^ s ^ t k o ś n ą d a ^ f t ie l . nąjspryfr-

przejeździe przez teren wolnego mia­
sta, winni być zaopatrzeni w dowo­
dy osobiste lub legitymacje urzęd­
nicze z fotografją, stw ierdzającą 
przynalażność państwową do Pol­
ski. Dzieci poniżej lat 14-tu doku­
mentów takich nie potrzebują.

Przewóz z G dańska do Polski 
towarów monopolowych bez zezw o­
lenia i opłat celnych jest niedozwo­
lony. Również jest wzbroniony wy­
wóz tytoniu z Polski do Gdańska. 
Ograniczenia walut przy przejeździe 
przez teren wolnego m iasta niema. 
Osoby, jadące z Tczewa do Gdyni, 
a mające bezpośrednie połączenie w 
Gdańsku, nie podlegają rewizji do­
wodów osobistych, o iie nie wysia­
dają na terytorjum w. miasta.

(o) O b ła w y  n a  n ie le g a ln e  p la n ­
ta c je  ty tun lu . Ministerjum skarbu 
poleciło podwładnym swym orga­
nom, aby przeprowadziły latem r. b. 
bardzo dokładną kontrolę ogrodów, 
zagród i pól celem wykrycia niele­
galnych plantacyj tytuniowych. Jak 
wiadomo — uprawa tytuniu na w ła­
sny użytek jest bezwzględnie zaka­
zana. W ykryte plantacje fyfuniowe 
będą doszczętnie niszczone. W tym 
celu funkcjonariusze kontroli skar­
bowej przy współudziale policji pań­
stwowej przeprowadzą w okresie 
dojrzewania tytuniu (lipiec, sierpień) 
szereg specjalnych obław.

Lepiej więc nie sadzić tytuniu, 
nawet dla ozdoby klombów.

(o) Z a r z ą d  k u rsó w  ro ln ic z y c h  
im . S ta s z ic a  w W arszawie podaje 
do wiadomości osób zainteresow a­
nych, że doroczny zjazd uczestnk 
ków tych kursów odbędzie się w 
W arszawie w dniach od 11-go do 
16-go czerwca r. b.

Zjazd połączony jest z egzam i­
nem ustnym, który odbędzie się w 
lokalu kursów, ulica S kładow a Nr. 
3 (Gmach szkolny muzeum przemy*, 
słu i rolnictwa), dnia 15-go i 16-go 
czerwca.

Równocześnie, z powodu licz­
nych zapytań, zarząd kursów niniej- 
szem wyjaśnia, że pokazy chemicz­
ne, które odbędą się podczas zjazdu 
1 które organizowane są  specjalnie 
dla uczestników kursów im. S tasz i­
ca, stanowią skrócony, przystępnie 
wyłożony kurs chemji rolnej i obej­
mują prawie wszystko, co każdy 
inteligentny rolnik z chemii wiedzieć 
powinien. Aczkolwiek koszty, zwią­
zanie z urządzeniem tych pokazów 
są  znaczne, uczestnicy zjazdu ko­
rzystają z nich zupełnie bezpłatnie.

niejsi ajenci policyjni musieli uznać 
się za zwyciężonych. W ykrycie zda­
wało się nieprawdopodobieństwem , 
chociaż należy przyznać, że Anglja, 
posiadając najzręczniejszych oszu­
stów, ma zarówno policję, z którą 
nie może rywalizować żadna inna 
na caTbm świecie.

Tak stały rzeczy do dnia w czo­
rajszego.

Dw udziestego szóstego czerwca, 
z portu Kalkuły miał odpłynąć w spa­
niały okręt Himąlaja do New-Jorku, 
a stamtąd do Southampton. O d rana 
już tłum ludzi ładował na pokład  
ostatnie wysyłki do Ameryki i Sta­
nów Zjednoczonych, a około dzie­
siątej zaczynali przybywać podróżni.

W liczbie ajentów policyjnych, 
śledzących sprawę Parterów, znaj­
dował się jeden z najzręczniejszych 
i najprzebieglejszych, niejaki Dru- 
mond. Ten, niezrażony i niezniechę- 
cony krzątał się niezmordowanie i 
badał, nie pogardzając zbieraniem  
najdrobniejszych szczegółów . Na go ­
dzinę przed odpłynięciem statku 
znajdował się na pokładzie, w  ubra­
niu majtka okrętowego i, przecha­
dzając się po pomoście, przypatry­
wał się podróżnym i pakunkom,

c. d. n.

Straszna tragedia rodzinna w Łodzi.
Ohydny czyn oszalałej z zazdrości kobiety.

W idownią przerażającej tragedii 
m ałżeńskiej s ta ł się dom przy ul. 
Napiórkow skiego 95 w Łodzi. Od 
trzech lat w domu tym mieszkali 
m ałżonkowie Rybińscy: 59-letni
P iotr i 26-letnia Marja.

Rybiński, z zawodu koszykarz, 
założył w m ieszkaniu swem war­
sztat, który przynosił dość dobry 
dochód, umożliwiający małżonkom 
dostatni tryb życia. Pożycie m ałżon­
ków było naogół szczęśliwe, do 
czasu, gdy Rybińską zaczęty do­
chodzić wieści, iż mąż ją zdradza.

Istotnie Rybiński mężczyzna bar­
dzo przystojny, cieszył się wielkiem 
powodzeniem u kobiet.

Zazdrosna żona nie ufała mężo­
wi i czyniła mu ostre wyrzuty. Bar­
dzo często pomiędzy m ałżonkami 
dochodziło do sprzeczek, kłótni, a 
nawet i bójek. Szczególnie denerwo 
w ało Rybińksą, iż mąż bardzo czę­
sto  późno wracał do domu.

Utwierdzało to ją w podejrze­
niach. Uknuła przeto str sziiwą zem­
stę, którą zrealizowała onegdaj w 
nocy.

Gdy mąż, jak zwykle, wrócił do 
dom u o późnej godzinie, Rybińska 
m iast czynić mu wyrzuty, przyjęła 
go  bardzo serdecznie i raczyła wód­
ką. Rybiński zasiad ł wspólnie z nią 
do stołu i zaczęła się pijatyka. W y­
chylając jednen kieliszek za drugim 
Rybiński nie zauważył, iż żona wód­
ki nie pije, lecz wylewa ją na po­
dłogę.

Gdy wreszcie upił się, położył 
się  spać. Rybińska, stwierdziwszy.

iż mąż śpi mocno, dobyła brzytwie 
i przystąpiła do wykonania ohydnej 
zemsty, tj. do pozbawienia męża ge­
nitaliów.

Pod wpływem przerażającego 
bólu Rybiński obudził się i zaczął 
się rozpaczliwie bronić. O szalała 
kobieta jednakże częściowo dopeł­
niła ohydnego aktu. W czasie sza­
motania się poraniła zarówno mę­
żowi jak i sobie ręce brzytwą. 
Straszliwy krzyk Rybińskiego, za­
alarmował wszystkich mieszkańców 
domu. Zrywali się z łóżek i biegli 
ku mieszkaniu Rybińskich, dokąd 
dostać się nie mogli, bo drzwi były 
od wewnąiaz zamknięte. W reszcie 
drzwi wyważono. Oczom ich przed­
stawił się straszliwy widok.

Na podłodze w ogromnej kałuży 
krwi leżał nieprzytomny Rybiński, 
obok stała  z zakrwawioną brzytwą 
w ręku jego żona. W chwili, gdy 
rzucono się ku niej i usiłowano 
odebrać brzytwę, zadała sobie g łę­
bokie cięcie w gardło, brocząc 
krwią padła nieprzytomna na ziemię.

Zaalarm ow ano policję i pogoto­
wie ratunkowe. Przybyły lekarz 
stwierdził bardzo groźny stan oboj­
ga m ałżonków i polecił przewieść 
ich niezwłocznie do szpitala. W 
drodze jednak Maria Rybińska zm ar­
ła, wobec czego zwłoki przewiezio­
no do prospektorium. P iotr Rybiń­
ski przewieziony został do szpitala, 
gdzie walczy ze śmiercią.

W całej dzielnicy przerażająca 
tragedja małżonków Rybińskich wy­
warła wstrząsające ’wrażenie.

Cela
w ię z ie n n a .

69.

—  Sprawa się wikła — rzekł ten 
ostatni już na ulicy.

—  Co poczniemy teraz? — spytał 
Gardener.

— Nie wiem jeszcze.
— I on także!
— Tak, wygrał pierwszą partję... 

ale cierpliwości, papa Mauguin nie 
tak łatwo da się w yw ieść w pole. 
N ie wiadomo, czyje jeszcze będzie 
na wierzchu!... Chodźmy panie Gar- 
denerze, musimy rozmówić się po­
ważnie, w ytężyć oczy i słuch i roz­
począć grę na nowo.

CZĘŚĆ DRUGA.

< DRAMAT w KALKUCIE.
 ̂D ziesiątego lipca 1872 roku w  

dsfennikach paryskich ukazał się 
następujący artykuł:

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .
„Times”, jeden z najwiarogodniej- 

szych dzienników Kalkuty, przysłany 
wam gstatinim statkiem -

suje wypadek, w ielce dramatyczny, 
który poruszył prawie całą stolicę  
Ben galu. Fakt jest tak dziwny, że 
wydawać się może zwykłą kaczką 
dziennikarską. Korespondent nasz ze 
W schodu jednak, donosząc o nim, 
nie cofnął się nawet przed kosztami 
nadzwyczajnej depeszy. Nie biorąc 
zatem odpow iedzialności za auten­
tyczność, nie możemy pominąć mil­
czeniem i komunikujemy go  naszym  
czytelnikom, powtarzając ściśle sło­
wa dziennikarza indyjskiego.

Kalkuta, 17 czerwca 1872 r.
„Wczoraj w południe w naszej 

dzielnicy, w  oczach niezliczonego  
tłumu, stał się wypadek, który na 
wszystkich uczynił nader silne wra­
żenie.

Zanim przystąpimy jednak do 
jego opisu, musimy jfeszcze podać 
czytelnikom naszym kilka szczegółów , 
będących z nim w związku.

Przed miesiącem została popeł­
niona znaczna kradzież u pp. Parter 
et Comp., przedstawicieli najbogat­
szych handlowych domów amery­
kańskich w  Kalkucie.

P.P. Parter posiadają o parę mil 
za miastem willę, zwykle zamieszka­
ną przez ich rodziny, do której uda­
ją się wieczorem, po ukończeniu ca­

łodziennych  czynności. Dqm ich w  
Kalkucie pozostaje na noc p odop ie-  

żby amerykańskiej, której per­

lą A J 
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Z Sosnowca.
(s) P odziękow an ie . Zarząd od­

działu sosnowieckiego ligi morskiej 
i rzecznej składa gorące podzięko­
wanie firmie Jakób S. Grajcar w 
Sosnowcu, ul. Modrzejewska, za za­
ofiarowane łańcuchy, kłódki i t. p. 
drobne rzeczy, przeznaczone dla u- 
trzymania w należytym porządku ło ­
dzi, będących w posiadaniu ligi.

(s) O godz. 12 i pó ł. Liga mor­
ska i rzeczna, za naszem pośred­
nictwem, zawiadamia wszystkich ja­
dących z wycieczką nad polskie 
morźe, by zechcieli stawić się w 
dniu dzisiejszym punktualnie o godz 
12 i pót popoł. na dworcu w So­
snowcu. Członkowie wycieczki winni 
zgłaszać się do dyżyrujących na 
dworcu członków ligi, którzy będą 
urzędować w mundurach.

(s) Ze zw iązku  p racow ników  
k a sy  ch o ry ch  i insf. ubezp . sp o ­
łecznych . Na posiedzeniu walnem 
związku pracowników kas chorych 
i instytucji ubezpieczeń społecznych 
— oddział Sosnowiec, odbytem w 
Sosnowcu pod przewodnictwem p. 
Andrzeja Dąbrowskiego debatowano 
nad zmianą statutu kasy samopo­
mocy.

Przedstawione projekty popra­
wek poszczególnych paragfów sta­
tutu zostały odrzucone i zmian ża­
dnych nie przeprowadzono.

Następnie pp.: Bergier i Duś zło­
żyli sprawozdanie z działalności 
zarządu za rok 1927, poćzem p. Ro- 
manek — kasowe, następnie komi­
sji rewizyjnej i sądu koleżeńskiego.

Wszystkie sprawozdania przyję­
to do zatwierdzającej wiadomości.

Po udzieleniu absolutorjum ustę­
pującemu zarządowi, wybrano w 
skład nowego pp.: Stanisława Ber- 
giera (prezes), Jakuba Lubelskiego 
(wiceprezes), W ładysława Zająca 
(wiceprezes), Stefana Dusia (sekre­
tarz), Stanisława Górniaka (skarb­
nik), Naporę, Zurka, Pawełczyka i 
Mendraska — członkowie: oraz pp.: 
Zielińskiego, Grabowskiego, Zarych- 
tę, Hamankiewicza—zastępcy człon­
ków.

Do komisji rewizyjnej weszli pp.: 
Mleczko, Kristman, Otrębski, do są­
du koleżeńskiego pp. Janik, Dąbrow­
ski, Mroczek, Rychter i inż. Brandt.

Na okręgową konferencję do 
Krakowa wybrano 14 delegatów.

W wolnych wnioskach poruszano 
m. in. sprawę otrzymania 45 proc. 
dodatku przewidzianego odpowie- 
dniem rozporządzeniem. Dodatek 
ten będzie wypłacony w najbliższych 
dniach.

(s) W yjaśnienie W związku z 
artykułem naszym w sprawie nadu­
żyć w urzędzie celnym p. Kniaź 
wyjaśnia, ze restauracja jego mie­
ści się przy ulicy Kołłątaja, a nie 
Kościelnej i że w jego restauracji 
nigdy nie zbierali się urzędnicy cel­
ni, ani też przemytnicy.

P. Kniaź jest strażnikiem nie cel­
nym, lecz grauicznym, co niniejszem 
prostujemy.

(s) P o s trze lił g o  w nogę. Ale­
ksander Szar, (Ostrogórska 6) za­
meldował, że w przejściu ul. Sien­
kiewicza, nieznany osobnik strzela­
jąc z  bramy domu nr. 8, z floweru 
postrzelił go w nogę.

(s) K radzieże. Rubin Szabas 
(Małachowskiego 32) zameldował, 
że nieznani sprawcy skradli mu 50 
kg. ryb z basenu znajdującego się 
przy ul. Jasnej. Wartość ryb oblicza 
poszkopowany na 250 zł.

Jan Drukała (Modrzejowska 4) 
zameldował, że nieznany sprawca 
skradł mu z niezamkniętego mie­
szkania z szafy 100 zł.

Z Będzina.
(b) Z jazd  p rzedstaw icieli s a ­

m o rząd ó w . pow . Dnia 4 czerwca 
rb. w Kielcach odbędzie się zjazd 
przedstawicieli powiatowych samo­
rządów województwa kieleckiego,

KINO

„Nowości”
B ędzin .

Od poniedziałku 21 do niedzieli 27 maja b. r. 
Arcydzieło w 10 akt. oparte na głośnej pow ieści MAXA BRODA

Zdobywca Serc
(MOSKWA LWÓW)

W rolach gł.: Iwan M oziuchin, Mary Phiłbin i Ntgrel de Brulier. 
Nad program: K om edja w 2-ch  ak tach .

KINO

„CORSO”
Będzin.

0*- wierku 22 da niedzieli 27 maja r. b. włąsznie

C Y R K
komedja w 9-ciu aktach.

N ad p ro g ram :

W pogoni za sensacją
arcywesoła farsa w 2-ch aktach.

(b) P ro g ra m  ty g o d n ia  P . C. K.
W dniach od 1 — 7 czerwca odbę­
dzie się w całej Polsce tydzień pol­
skiego czerwonego krzyża.

W związku z tern odbywało się 
zebranie powiatowego oddziału P. 
C. K. w Będzinie. Na zebraniu tem 
omawiano program tygodnia w po­
wiecie będzińskim.

W niedzielę, dnia 5 czerwca we 
wszystkich miejscowościach powiatu 
odbędzie się zbiórka. Zarząd od­
działu P. C. K. postanowił wszcząć 
starania w zarządzie tramwajów, by 
zezwolono na zbiórkę w tramwajach, 
oraz by w ciągu tygodnia podyż- 
szone ceny biletów tramwajowych 
o 5 gr. na rzecz P. C. K. Pozatem 
sprzedawane będą nalepki i roze­
słane zostaną listy ofiar. 3 czerwca 
odbędzie się * w granicach powiatu 
rewja wozów ambulansowych P.C.K., 
a 6 czerwca koncert w gitnn. im. 
Staszica. W Boże Ciało w lasku 
sosnowieckim odbędzie się zabawa 
ludowa.

Dla publiczności sportowej rów­
nież przygotowywane są niespo­
dzianki. A więc w dniu 7 czerwca 
w Będzinie odbędzie się mecz mię­
dzy drużyną żydowską »Hakoach« 
a drużyną niemiecką z Katowic. 
Do Sosnowca zaproszona jest »Wi- 
sła«, aby walczyć z »Victorią«.

Pozatem organizowana jest lo- 
terja fantowa. Kwestarze już obecnie 
zbierają fanty. Kto chciałby złożyć 
fant, niech prześle do koła P. C. K. 
w Sosnowcu (plebanja) lub niech 
w jakikolwiek sposób da znać, że 
pragnie złożyć fant na loterję P. C. K. 
Wówczas zgłosi się po fant przed­
stawiciel P. C. K.

Lokalne komitety tygodnia PCK. 
zorganizują szereg odczytów, za­
baw i t. p.

Co sejmik uchwalił?
W ubiegły piątek w sali staro­

stwa odbyło się posiedzenie człon­
ków sejmiku będzińskiego pod prze- 
dodnictwem starosty J, Ołpińskiego, 
na którem po przyjęciu protokułu 
z ostatniego posiedzenia uchwalono: 
zaciągnąć krótkoterminową pożycz­
kę w wysokości 200 tysięcy złotych 
na czasowe zasilenie funduszów ka­
sy powiatowego związku komunal­
nego; zaciągnąć pożyczkę gwaran­
cyjną w sumie 400 tysięcy złotych 
w związku z  kupnem przez zrzesze­
nie gospodarczo - inwestycyjne po­
sesji przy ulicy Dobrej w Warsza­
wie; u d z i a ł y  będzińskiego pow. 
związku komunalnego w zrzeszeniu 
gospodarczo - inwestycyjnem samo­
rządów powiatowych podwyższyć 
z 1.000 zł. do 2.000 zł. za jeden; 
nowozaangażowanemu sekretarzowi 
sejmiku p. Narbutowi zatwierdzono 
pobory wedłęg kategorji szóstej i 
taksę opłat szpitalnych w szpitalu 
w Siewierzu wyznaczono 5 zł. 60 gr. 
dziennie, w Będzinie 6 zł. 50 gr. 
W obydwóch szpitalach członkowie 
pow. kasy chorych otrzymują 20 proc. 
sstępsfwa. Następnie po krótkiej

dyskusji wybrano na przedstawiciela 
do rady wojewódzkiej członka wy­
działu p. Wylężka i na przedsta­
wiciela do towarzystwa tramwajów 
elektrycznych — inż. Czaplickiego 
oraz uchwalono zakupić 1005 akcyj 
towarzystwa tramwajów elektrycz­
nych płacąc 51 zł. za jedną co wynie­
sie 51.255 złotych.

Sprawę przymusowegr ubezpie­
czenia płodów rolnych odłożono 
do przyszłego roku.

W wolnych wnioskach omawia­
no kilka drobnych spraw bieżących.

Z Dąbrowy.
(d) O droczen ie  posied zen ia  ra  

dy m iejskiej. Zapowiedziane na 
dzień 51 maja posiedzenie rady 
miejskiej zostało odłożone na dzień 
2 czerwca rb. Powodem przesunię­
cia terminu posiedzenia jest wyjazd 
przedstawicieli zarządu miasta do 
Kielc do województwa, gdzie wspól­
nie z panem wojewodą ma być o- 
mawiana sprawa budżetu m. Dąbro­
wy na !928i9 rok.

(d) N ow a spó łdzie ln ia  budow ­
lana. Onegdaj w Dąbrowie odbyło 
się organizacyjne zebranie w celu 
utworzenia spółdzielni budowlanej 
p. n. »Sami sobie«.

Przewodniczył p. Ciesielski, se­
kretarzował o. Kowalski.

Po krótkie dyskusji uchwalono 
przyjąć bez zmian statut spółdzielni 
poczem omawiano sprawę ceny jed­
nego udziału, która ostatecznie wy­
znaczona na 20 zł.

Do zarządu nowej placówki zo­
stali wybrani pp.: Ciesielski — prezes, 
Młodzik — skarbnik, Gonera — se­
kretarz i Uracz, Kowalik i Szostak.

(d) W ycieczka szko lna . W dniu 
wczorajszym wycieczka 7 klasowej 
szkoły powszechnej ze Stanina pow. 
Łukowskiego na Polesiu, w liczbie 
25 uczniów i uczennic wyższych 
klas zwiedziła Hutę Bankową w Dą­
browie.

Onegdaj wycieczka zwiedziła 
przędzalnię C. G. Schóna w S os­
nowcu.

Dziś wycieczkowicze wyjeżdżają 
w dalszą podróż do Częstochowy 
skąd. przez Kielce odjadą do domu.

(d) P o ch ó d  na  zlo t T . U. R. 
W związku ze zlotem TUR. w Sos­
nowcu, drużyny oddziału TUR w 
Dąbrowie, wyruszą w dniu dzisiej­
szym o godz. 7-ej wiecz. na boisko 
do Sosnowca, gdzie w namiotach 
przehędą całą noc.

W czasie pochodu do Sosnowca 
drużynom towarzyszyć będzie or­
kiestra.

(d) G ościnne w ystępy  złodziei. 
Do sklepu z obuwiem Abrama Rech- 
nica przy ulicy 3-go maja przyszło 
czterech osobników, którzy wyrazili 
chęć kupna jednej pary butów męs­
kich pod warunkiem, aby były w 
dobrym gatunku i najmodniejszego 
fasonu paryskiego.

Po obejrzeniu, kilkunastu par wy­
szli niezadowoleni nic, nie kupując.

Po wyjściu klijentów, właściciel

zauważył brak jednej pary trzewików. 
Natychmiastowa pogoń za złodzieja­
mi spowodowała schwytanie jednego 
ze sprawców, który po wylegitymo­
waniu przez policję oznajmił, że się 
nazywa Wł. Wawrzycki i jest mie­
szkańcem Lublina.

Wzięty w krzyżowy ogień pytań 
przyznał się, że wraz z kolegami 
przyjechał na »gościnne występy« 
specjalizować się w zawodzie zło­
dziejskim.

(d) K rad z  eż  w hucie B an k o ­
wej. Od dłuższego czasu w hucie 
Bankowej zauważono systematyczną 
kradzież metali. Sprawców jednak 
było trudno ustal ć i dopiero wczo­
raj dozorcowie placowi Rygalik i 
Kulczykowski schwytali na gorącym 
uczynku kradzieży robotników Wł. 
Szczypińskiego i Kleczkowskiego.

W związku z tą kradzieżą zostali 
zatrzymani jako paserzy A. Ejzen- 
man i W. Grojne.

Z Zawiercia.
(z) P osied zen ie  ra d y  m iejskiej. 

We wtorek, 29 maja o godzinie 8 
wieczorem w sali posiedzeń magis­
tratu odbędzie się posiedzenie rady 
miejskiej z następującm porządkiem 
dziennym: 1) odczytanie protokułu z 
poprzedniego posiedzenia, 2) wybór 
prezesa rady miejskiej, 3) powtórna 
uchwała w sprawie kupna gruntu 
pod studnię od p. Uznańskiego, 4) 
wniosek magistratu w sprawie kup­
na placów pod budowę szkół, 5) 
sprawozdanie o stanie elektryfikacji 
miasta.

(z) Z  m ag istra tu . Magistrat Z a ­
wierciu przystąpił do unormowania 
etatu stanowisk dla urzędników ma­
gistrackich i uchwalenia emerytur.

(z) Kto będzie  p rezesem  rad y  
m iejskiej? Na onegdaiszem posie 
dzeniu konwentu senjorów rady 
miejskiej zastanawiano się nad aktu­
alną kweśtfą obsadzenia stanowiska 
prezesa zawierckiej rady miejskiej.

Radny Kluszczyński (ch. d ) pro­
ponował na to stanowisko ks. Waj- 
zlera.

Ks. Wajzler jednak stanowczo 
zastrzegł się przeciwko wysuwaniu 
jego kandydatury', wobec czego 
koncepcja ta upadła. Na wniosek 
klubu Ch. D. wysunięto kandydaturę 
inż. Banachiewicza. Inne kluby wstrzy­
mały się nazie z podaniem swoich 
kandydatów;

Ostatecznie sprawa wyboru prze­
wodniczącego rady miejskiej załat­
wiona zostanie na jeonem z najbliż­
szych posiedzeń rady. v'

(z) O o szu szen ie  staw ów  w 
śródm ieściu . Jak się dowiadujemy, 
miarodajne czynniki mają wystąpić 
z wnioskiem o wywłaszczenie nie­
użytkowa nych stawów' w śródmteściu, 
będących własnością T. A. Z. S ta­
wy te — pełne mętnei, zabagnionej 
wody, przyczyniają się do zatruwat 
nia powietrza i stanowią zbiornik 
wszelakiego rodzaju mikrobów cho­
robotwórczych.

Po osuszeniu stawów — uzyska­
ne w ten sposób place przeznaczo­
ne zostać mają pod skwery miejskie.

(z) P o siedzen ie  kom isji szko l­
nej w K oziegłow ach. Dziś odbę­
dzie się posiedzenie komisji szkol­
nej w szkole rolniczej w Koziegło­
wach, Przewodniczyć będzie w za- 
stępstwie naczelnika Turowskiego 
z Kielc dr. Eugenjusz Schonborn 
z Dąbrowy.

(z) W yłączen ie  5 wsi. W dniu 
4 czerwca odbędzie się komisyjne 
wyłączenie wsi: Piwon, Gołuchowi- 
ce, Sulików, Kuźnica Swięfojeńska i 
Kuźnica Sulikowska z gminy Mie- 
rzęcicie i przyłączenie do gminy 
Siewierz.

(z) R obo ty  w m ieście. Magi­
strat zawiercki przystąpił do upo­
rządkowania uiic w mieście, rozpo­
czynając regulację od najbardziej 
zaniedbanych i wyboistych, tj. Bla- 
nowskiej i Piłsudskiego.

Na ulicach tych układane są  
chodniki i krawężniki oraz remontu­
je się mostki.



(z) T. A. Z. reduku je  ilość dni 
p ra c y . Towarzystwo akcyjne »Za- 
wiercie« zawiadomiło robotników 
i urzędników, że z dniem 7 czerw­
ca przystępuje do redukcji dni pra­
cy z 6 na 4 w tygodniu. Wiado­
mość ta wywarła wśród robotników 
T.A.Z, przygnębiające wrażenie.

(z) E ch a  zam knięcia fab ryk i 
jedw abiu  w M yszkow ie. Onegdej 
zwolnieni robotnicy z fabryki sztucz 
nego jedwabiu w Myszkowie — po 
odbytem zebraniu udali się pod 
bramę fabryki, domagając się wy­
dania im świadectw redukcyjnych.

Zarząd fabryki obiecał rozpatrzeć 
żądanie robotników, poczem robot- 
Eicy rozeszli się spokojnie.

(z) U siłow anie k rad z ieży . An­
na Jąderko, kupując towar w skła­
dzie płótna Sznajdermana przy ul. 
Marszałkowskiej 4, usiłowała skraść 
sztukę płótna, co zauważył właści­
ciel składu i oddał ją w ręce policji 
kióra spisała protokuł dla skiero­
wania sprawy na drogę sądową.

Z Olkusza.
(ol) W ykrycie szajk i z łodzie j­

skiej. W poszukiwaniu sprawców 
kradzieży futer i garderoby, doko­
nanej u inż. Krzypickiego w cemen­
towni »Wiek« w Ogrodziencu, po­
licja ogrodzieniecka wpadła na ślad 
szajki złodziejskiej w Kluczach i 
Kwaśniowie, gminy ffabsztyn. Prze­
prowadzona rewizja u Marji C zer­
wińskiej i Jana Rydzyka w Kluczach 
oraz u Jana Rydzyka i Jana Jurczy­
ka w Kwaśniowie wykryła różne 
rzeczy, jak ubranie, fasolę, pierze, 
bieliznę itp. pochodzące z kradzieży 
w rejonie posterunku Pilica, doko­
nane w różnych czasach. Wszyscy 
zostali zatrzymani. Oprócz tego za­
trzymano pasera Szlamę Rusinka z 
Pilicy i Hieronima Garncarza n a ­
dawcę kradzieży z Pilicy. Do 'wy­
krycia szajki przyczynili się dwaj 
ostatni, wskutek nieporozumień, ja­
kie wynikły między nimi na tle fran- 
zakcji kupna-sprzedaży kradzionych 
przedmiotów. Mianowicie Garncarz, 
czując się pokrzywdzonym prze Ru­
sinka przy ostatnich tranzakcjach, 
zapełnił worek sianem, dając na 
wierzch trochę pierza, poczem ccły 
bagaż sprzedał jako pierzę za 52 zł. 
To dało początek d o ’wykrycia szaj­
ki złodziejskiej.

(ol) Nie p lan tow ać tytoniu! Sąd 
okręgowy rozpatry wał cztery spra­
wy o niedozwoloną plantację tyto­
niu i wymierzył następujące kary 
pieniężne:

Krwawa zemsta.
20.

Praw ie wszystkie dzienniki, z 
bardzo małym wyjątkiem, tak dale­
ce sprawa ta stała się głośną, po­
mieściły zakomunikowany paryskiej 
policji rysopis Bernarda.

„Wrost: 1 metr 76 centymetrów, 
zbudowany kształtnie, szczupły, w  
ramionach szeroki, ręce i nogi małe; 
oczy  bardzo czarne, również włosy, 
brwi, rzęsy i wąsy; ubrany w  sur­
dut koloru ciem no-bronzowego, w  
taką samą kamizelkę i spodnie, ka­
pelusz ficow y ciemny. W dzieciń­
stw ie miał złamaną nogę i musiał 
długo na nią utykać. Postaw a w oj­
skowa, powierzchowność sympatycz­
na, typ człowieka urodzonego na 
południu, lecz akcent mowy czysty. 
L t 26.“

P . Montaiglon przyszła myśl, że 
Bernard musiał być oficerem. Ale 
czy dymisjonowanym czy dezerte­
rem?

Zaczęły się poszukiwania w armji 
rozesłano fotografję do wszystkich  
pułków. Nadeszły odpowiedzi 
pomyślne. Do minisserjum woy nie 
doniesiono o  żadnej dezercji. U jieczld 
oficerów zdarzają się bardzo rzad­
ko, prawie nigdy. Dezercja oficera

1) Antoniemu Nidzińskiemu, lat 
55 z Białej, powiatu olkuskiego — 
40 zł., z zamianą na 2 dni aresztu, 
2) Franciszkowi Łanikowi, lat 65 z 
Sułoszowej, powiatu olkuskiego — 
140 zł., z zamianą na 7 dni aresztu, 
5) Władysławowi Probierzowi, lat 58 
z Dąbrówki, powiatu olkuskiego — 
460 zł., z zamianą, w razie nieścią­
galności na 25 dni aresztu i uiszcze­
nie 46 zł. opłat sąd., 4) Marcelemu 
Kaszycy, lat 50 z Olkusza — 140 
zł. z zamianą na 7 dni aresztu i 14 
zł. opłaty sądowej.

Z województwa.
P" (w) K urs dla in spek to rów  sa^ 
m o rząd u  gtrt. Od 20 — 28 czerwca 
w Kielcach odbędzie się specjalny 
kurs dla inspektorów samorządu 
gminnego w województwie kieieckiem

(w) W ykrycie w ielkiego sk a r ­
bu w kościele  zag n an sk im . W 
podziemiach kościelnych w Zagnań­
sku znaleziono skarb w postaci 
wielkiej ilości monet. Według infor­
macji udzielonej przez naszego ko­
respondenta, waga znalezionych mo­
net wynosi okoro 50 klg. Ponadto 
wraz z monetami ukryte były ja­
kieś dokumenty, których treść jest 
nam dziś jeszcze nieznana.

Skarb ten przejęty został nie­
zwłocznie przez proboszcza, który 
zarządził przeniesienie go w celu 
zabezpieczenia do plebanii. O w a­
dze skarbu świadczy fakt, iż spe- 
cjaine najęty robotnik przenosił 
monety trzykrotnie.

(w) S am obó jczyn i pozostaw i­
ła  kw iaty na sw ą  trum nę. We wsi 
Mleczków pod Radomiem nauczy­
cielka szkoły powszechnej Laura 
Rachowicka, pozbawiła się życia 
wystrzałem z rewolweru w serce. 
Przyczyną samobójstwa był zawód 
miłosny. Najbardziej znamienncm 
jest źe samobójczyni pozostawiła 
wspaniały bukiet kwiatów z pole­
ceniem. aby złożono go na jej 
trumnie.

(w) Ś m ierć  p rzy  w ybieran iu  
p isk lą t z  g n iazd a . Władysław 
Rdzanek, 14-letni mieszkaniec Ra­
domia, udał się do Starego Ogrodu 
i podczas przechadzki spostrzegł 
wysoko na drzewie gniazdo ptasie. 
Nie namyślając się długo, postano­
wił wybrać wszystkie pisklęta.

W chwilę potem był już na szczy­
cie drzewa. Kiedy jednak wyjmo- 
wał pisklęta, nagle rozległ się su­
chy trzask. Gałąź, na której się o- 
pierał, załamała się i chłopiec runął 
na ziemię.

W stanie nieprzytomnym prze­

poruszylaby całą armję i w iado­
mość o niej przeniknęłaby do naj­
głębszych zakątków kraju. Tymcza­
sem nic podobnego nie zdarzyło się, 
przynajmniej nie wiedziano o niczem  

Nawet tak w paryskiem jak i w 
prowincjonalnych biurach policji 
nie sygnalizowano o żadnem znik­
nięciu, z wyjątkiem kilku młodych 
dziewcząt, które przecież wkrótce 
odszukane zostały w  towarzystwie 
swych kochanków.

P. Montaiglon przekonał się, że 
w Mende nikt Bernarda nie znał. 
Policja pokazywała fotografję jego 
we wszystkich kawiarniach i restau­
racjach. Dopiero po tygodniu odkryto 
ślad w  małej restauracji, położonej 
przy moście, łączącym miasto z jed- 
nem z przedmieść. W łaściciel zakła­
du tego, gdy pokazano mu foto­
grafję, przypatrzywszy się jej, o- 
ćwiadczył:

— Poznaję go. Przed kilkoma 
dniami przychodził do mnie na o- 
biad. Podano mu kilka potraw, lecz 
żadnej nawet nie skosztował. Był 
jakiś smutny i zamyślony. W ypił 
tylko szklankę wody i wyszedł.

Zeznanie to nie było przecież żad­
ną dla sędziego wskazówką. P. Mon­
taiglon zaczynał tracić nadzieję. P o ­
nieważ Bernard był w  mieście zu­
pełnie nieznany, musiał w ięc przy­
być koleją żelazną, a w takim razie 
służba na stacji mogłaby dać jakąś

wieziono go natychmiast do miej­
scowego szpitala, gdzie po dwóch 
dniach okropnych cierpień zmarł.

(w) Z u rzęd n ik a  b an d y ta . Na 
poczcie w Pińczowie pracował w 
charakterze urzędnika Ferdynand 
Siminski. W okresie redukcji Simiń- 
ski padł jej ofiarą, gdyż był podej­
rzewany o jakieś machinacje finan 
sowe. Przed kilku dniami zaczaił 
się w lesie jakubowskim (pow. ję­
drzejowski) w oczekiwaniu na wą­
skotorową kolejkę, w której znajdo­
wać się miał wagon pocztowy. O 
godz. 12-ej w nocy nadbiegła ko­
lejka, a wówczas b. urzędnik wsko­

czył na stopień wagonu pocztowe­
go, stamtąd przez okno przedostał 
się do wnętrza i chwycił za worek 
z pieniędzmi. Eskortujący urzędnik 
Józef Słaboszewski, broniąc powie­
rzonego mu mienia, poznał b. ko 
legę. Korzystając z chwilowego o 
słupienia Słaboszewskiego, napa­
stnik powalił go uderzeniem oliwiar 
ki w głowę, Słaboszewski padł wo­
łając ostatnim wysiłkiem: — Ratun­
ku! bandyci! Krzyk ten zdetonował 
napastnika, który uciekł. Po 6-cio 
godzinnym pościgu byłego urzędni­
ka, a obecnie bandytę Sumińskiego 
uięto.

Z „ ż o n y  L o la "
będziemy mieli wkrótce sól kuchenną.

Jak opowiada Pismo św., gdy 
Jehowa postanowił zniszczyć ogniem 
miasta grzeszne Sodomy i Gomorry, 
oszczędził cnotliwego Lota i kazał 
mu opuścić z rodziną Sodomę. Zo­
na jednak Lota, nie mogąc oprzeć 
się ciekawości spojrzenia na burzo­
ne przez ogień niebieski miasta, od­
wróciła się, pomimo ostrzeżeń mał­
żonka, za co przemienił ją Pan w 
słup soli.

I dotychczas jeszcze przewodni­
cy pokazują turystom, zwiedząają- 
cym wybrzeże morza Martwego, 
wielki głaz zawierający znaczną 
ilość soli, mający wyraźnie zaryso­
wane kształty ludzkie.

Powstanie tego głazu usiłują nie­
którzy wyjaśnić w ten sposób, że 
podczas wybuchu wulkanicznego, 
który zniszczył Sodomę i Gomorrę, 
ociągająca się, ciekawa małżonka 
Lota, zalana była przez wybuch

z ziemi gęstego szlamu, przesyco­
nego solą, który twardniejąc szvbko, 
przybrał kształty niewiasty, którą 
ogarnął.

Bądź co bądź jednak ów głaz 
soli, zwany »żoną Lota«, przetrwał 
dotychczas i trwałby może jeszcze 
wieki, gdyby nie przemysł nowo­
czesny, który zabrał się do wyzyska­
nia bogatych pokładów soli w oko­
licach morza Martwego.

Wielkiemu towarzystwu angiel­
skiemu, które otrzymało koncesję 
na wyzyskanie tych pokładów, »żo- 
na Lota« stanęła na drodze, nie 
mówiąc już o tern, że zawarta w 
olbrzymim tym głazie sól przedsta­
wia wartość poważną.

Postać więc »żony Lota«, która 
tyle wieków przetrwała, stanowiąc 
jedną z osobliwości ziemi biblijnej, 
zamieni się niebawem w sól ku­
chenną.

Restauracja - skład win i delikatesów
S i Wilczyńskiego

S p .  z  o g r .  o d p .

Dąbrowa Górnicza, ul. 3-go Maja Nr, 5.
Podaje do wiadomości, że wprowadziłem s p rz e d a ż  tow arów  
do dom ów  i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w ina, koniaków , 
likierów  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter angielsk i. —  Piwa G rodziskie. —  Wino z  beczk i na litry.

Wkrótce zostanie wprowadzony dział gastronomiczny ze sprzadaią do domów.
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wskazówkę. A le do tego mógł się 
przyczynić tylko wypadek. Sędzia  
wiedział, że oficjaliści nie mca .j za­
chować w pamięci rysów twarzy 
wszystkich podróżnych, chyba, że 
jakiś szczegół zw róciłby ich uwagę 
na Bernarda. Młody człowiek, po­
grążony w  swych myślach, mógł za­
pomnieć oddać bilet, a w  takim ra­
zie konduktor pobiegłby za nim i 
upominając się przypatrzeć się jego 
obliczu. A lbo czyż nie m ogło się 
zdarzyć, że mógł zgubić bilet, lub 
pozostaw ić w  wagonie jaki przed­
miot, że mógł być w  przedziale za­
uważony przez jakiego pasażera, 
który siadł z nim razem i który 
mógłby objaśnić, na której stacji 
tajemniczy pasażer kupił bilet. Za­
pewne, było to wszystko niepewne, 
ale wiadomo, że w  większości spraw  
kryminalnych, dzięki właśnie bardzo 
drobnej nieraz nieroztropności prze­
stępcy, następuje odkrycie.

Sędzia kazał fotografję Bernarda 
pokazać całej służbie stacyjnej. Te­
goż dnia wieczorem miał już przy­
słany sobie raport. Przeczytawszy  
go, w  pierwszej chwili sądził, że u- 
czyniono ważne odkrycie. O to co 
dowiedziano się.

Przed kikoma dniami z pociągu  
przybyłego o g. 6-ej m. 28-ej w ie­
czorem, wysiadł młody człowiek, 
podobny zupełnie do przedstawione 
go na fotografji. W  chwili, gdy w y­

siadł z wagonu trzeciej klasy, prze­
chodzący posługacz spostrzegł p o ­
zostawioną na siatce walizkę.

— Panie, panie!— zawołał.
Pasażer nie obejrzał się i z b ile­

tem w  ręku pośpiesznie skierował 
się do wyjścia. Posługacz zawahał 
się. Nie był absolutnie pewnym, że 
to ten podróżny, a nie inny, był 
właścicielem walizki, w  w agonie zaś 
nie było już nikogo więcej.

— Panie — zawołał pow tórnie— 
zapomniałeś pan walizki.

W szedł do wagonu, w ziął ją i 
pogonił za  pasażerem, ale ten już 
znikł mu z oczu. W tedy odniósł 
walizkę zawiadowcy.

— Być może, że to  nie jego 
była walizka — ośw iadczył zaw ia­
dowca —  i może została zapom nia­
na na której ze stacyj poprzednich. 
Upomną się o nią.

P ^  dostarczeniu jej do sędziego  
i otworzeniu, znaleziono tylko dw :e 
koszule płócienne, szczotkę do w ło­
sów, chustki do nosa z literą B, 
kilka innych przedm iotów, należą­
cych do garderoby, lecz ani książki, 
ani żadnych papierów.

P  M ontaiglon kazał w ezw ać Ber­
narda do sw ego gabinetu, posługa­
czowi zaś kolejowemu, który go  
widział na stacji, polecił pozostać i 
przypatrzeć mu się.

c.d.n.



W yścigi wotów.
Nowy pasjonujący sport przeczszepiony z Indyj holenderskich

W tym sezonie ujrzą Iondyńczy- 
cy nowy rodzaj wyścigów, tak zwa­
ny »Kereppau«.

W zawodach iych biorą udział 
woły sprowadzone z holenderskich 
Indyj, gdzie tego rodzaju wyścigi 
ftależą do najbardziej ulubionych 
(tportów i powodują tak wielkie pod­
niecenie temperamentów, iż często 
przychodzi do krwawych bójek mię­
dzy hodowcami,

W wyścigach biorą udział tylko 
Uajbardziej rasowe zwierzęta. Na tę 
Uroczystość złocą im rogi i malują 
(lierść w różne kolory,

Zaprzągnięte do małych saneczek

biegną woły z nieprawdopodobną 
szybkością do mety, a tak są zapa­
miętałe w biegu, iż często nie dają 
się wstrzymać u mety, lecz wpadają 
między ludzi i stratowawszy klka 
osób mkną dalej, aż padną na zie­
mię z wyczerpania.

Na dłuższą metę mogą indyjskie 
woły rywalizować w szybkości z 
z najszlachetniejszemi końmi wyści- 
gowenii.

Wśród angielskich koniarzy pa­
nuje żywe zainteresowanie tym no­
wym sportem. Wyścigi wołów odbę­
dą się prawdopodobnie w pierwszych 
dniach czerwca. V  *

Z y c ie  g o s p o d a rc z e .
GIEŁDA.

Warszawa, 25.5.
Warszawa doi. 8.89 
Nowy io rk 8.90 
Londyn 43.523/*
Paryż 55.10 
Wiedeń 125.44 
Praga 26.41 l l t 
W iochy 46.98 
Belgj a 124.42 
Szwajcarja 171.82 
Holandia 559.80 
Doi. War. pr. obr. 8.89*/,
6% Poż. Przem. Dolar. zt. 84.00—85.50 

Tendencja: bez zmiany.

A K C J E .
Warszawa, 255.

Bank Dyskontowy 155.00—154.—
Bank Handldwv 117.00
Bank Polski 179.00—182.00—181.50

Bank przem. Lwów 107.—
Bank spół. zaróbk. 87.25—87.75 
Spiess 162.50.
Elektryczność 87.—
S iła  i Światło 182.00—184.—
C ukier 75.—
Firle j 70.50—70.—
W ysoka 168.—
Węgiel 100.00—101.—
Nobel 55.—
Modrzejów 48.50
Ostrowiecki seria B 129:00^150;— II em. 
118.00—117.00—118.—
Parowozy 50.00—51.—
Pocisk 11.75
Rudzki 54.— t
Starachowice 62.00—65.00—62.75 
Ursus 10.75
Zawiercie 50.50—50.10—50.50 
Borkow ski 16.75 
Haberbusz 225.00—226.—

Tendencja: utrzymana dla poszczegól­
nych mocna.

sm m

Za gotówką \ m spłaty.'

Mama Jest dźwignią handlu!

iffe . OFVh .ts » . ."-Jh i

^  Z dniem 1 maja
do nowootworzonego Zakładu Fryzjerskiego

p. n. „R E N E S A N S ”
Sosnowiec, 3 s^aja 13 wejście przez bramę, dom p. Oppenheima

TELEFO N  11-32 
został zaangażowany personel z pierszworzędnych firm stołecznych, 
wobec czego zarówno Sz. Panie, jak i Panowie zaszczycający nas 
swemi odwiedzinami, obsłużeni będą bez zarzutu ku ich zupełnemu 
zadowoleniu.

Z poważaniem
Fr. Kuszmierczyk i J. Lejman.

Urząd Skarbowy Podatków
w Zawierciu ,

Obwieszczenie o licytacji H-gim terminie.
Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Zawierciu na) 

zasadzie § 35 Instrukcji o przymusowem ściąganiu państwowych podat~> 
ków i opłat z dn. 17/V 1926 r. (Dz. Urz. Min. Skarb. Nr. 15) podaje do 
wiadomości ogólnej, iż w dn. 4 czerwca 1928 r. o godz. 12 rano w lokalu 
T-wa Akc. »Poręba« w Porębie odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wy- 
mieniónych ruchomości, należących do T-wa Akc. »Poręba« celem pokry- 
cia zaległości podatkowych;

N a z w a  p r z e d m i o t u
Ilość wzgl. OSZACO W ANIE

L. p. waga zł. gr.

1. 8 wagonów garnków żelaznych 120 tonn 64.000 —

Zajęte przedmioty reflektanci mogą oglądać w dniu licytacji t. j. 4/VT 
1928 r. od godz. 10 do godz. 12 rano w lokalu T-wa Akc. »Poręba« w Po­
rębie, pow. Zawierciańskiego.

Naczelnik Urzędu Skarbowego  
Dnia 22.V 1928 r. w/z (—) Z. PIĄTKOWSKI.

Bank Spółdzielczy w Będzinie ogłasza, że niżej wyszczególnione

Kr. Banku Nazwisko wykupującego Miejsce piat. termin S U M A Zlecenie

99427 M. M, Abrainczylt Książ-W. 25/5 57.— Z. Kornfeld
98679 R. Olajtman Sławków 25/5 50.— D. W oliiendler
96480 M. Orenbach Szydłowiec 21/3 77.50 I. Kuperel
97546 J. Frydman Żarnowiec 24/5 100.— 1. Feiner
97568 A. Kornberh Pińczów 26/5 75.77 „O rient*
99492 M. Moher Działoszyce 51/5 85.— M. Krakowski
94568 P. Naimau Włodawa 50/5 87.70 B-cia Klajman
97557 W. Steiman Kielce 21/5 100.— I. Feiner
94459 M. Lerer 26/5

28/5
50.— M. Kaźmierski

96956 A. Zernicki 50.— M. Apfelbaum
98267 M. Frydman tt 51/5 100.—

H. Potasiński97208 H. L. Szwimer Miechów 25/5 200.—
96958 W. Blady 50/5 49.50 J. D. Potok
97540 A. Strajsberg Jędrzejów 26/5 100.— „O rien t”
97542 1. D. Zelcer tt 25/5 145.85 1. Feiner
97551 W. Turek 25/5 265.— „O rien t”
96250 F. Diksztajn tt 25/5 155.— M. Wolsztat
97055 J. Łamanewski Radom 50/5 100.— J. Ruśniak

DROBNE OGŁOSZENIA.

D R U K A R N I  A
„Expres Zagłębia”
Sosnowiec, ul. Teatralna 1. 

Teł. Nr. 4-94.

Wykonywuje wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstwa wchodzące. —

r r l l r n w  mieszarkę (sznekę) ręczną 
g l l t l y  lub na kierat kupię. O fer-l

N A JL E P IE J
zamawiać wszelkie R A M Y  
w specjalnej pracowni ram iarskie

„LA Q f l A W ‘ w Sosnowcu
HALE TARGOWE, wejście od ul. Kościelnej. 

Wielki wybór, niskie ceny, solidna.robola,

Bruk-.-sBxpresu Zagłębia" Soeriowiec/uh Teatralna tei. 4-94

Kupno i sprzedaż.
Do'sprzedania flance warzywne i kw iat- ' 

kowe oraz spinak bardzo ładny tanio,) 
k ilo  80 gr. Ogród przy hałdach sosnowiec­
kich Zelezińska.

D o  _
ty pod „M ieszka" do Expresu w Sosnowcu.

Posady i prace.

Zdolny kowal z wojskową szkolą kucia 
znajdzie posadę w poważnej miejsco­

wej instylucji. O ierly z odpisami świadectw 
nadsyłać do administracji pod „W A G ".

Różne.
W wozie tramwajowym na przestrzeni 

Dąbrowa — Sosnowiec zostawiłem; 
portfel z dokumentami oraz kartę na bron, 
wydaną przez starostwo będzińskie na imię! 
Stanisława Zygaiy. Lasxawego znalazcę' 
proszę o zwrot pod adresem: Stanisław Z y- 
gala, Dąbrowa — Kościuszki 59.

Zadarmo nie, ale po cenach fabrycznych 
wózki dziecinne, rowerki, drezynki oraz 

wszelkie reperacje i pokrycia wózków. Sos- 
nowiec-Pogoń, Zgoda 5.

Jakubas Wincenty zgubił kartę rejeslra- 
cyjną wydaną przez magistrat m. Sos­

nowca.

STA N IS ŁA W  C IS ZE W S K I zagubił do­
kumenty . osobiste w Strzemieszycach 

w tych dowód kolejowy wydany przez D y-j 
rekcję Radomską, które unieważnia s ię ., 
Łaskawego znalazcę proszę o zwrot. Adres' 
Strzemieszyce, Długa 117.

Eugenjusz Zacharmin unieważnia skra-j 
dzioną książeczkę wojskową ro k  190r 

PKU Równe. j

* »


